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D O M  I  W N Ę T R Z E

tekst  MAJA MOZGA-GÓRECKA  |  zdjęcia TOM KUREK

Dla człowieka spędzającego więcej czasu  
na morzu niż w domu powstało w Poznaniu wnętrze kotwica.  

LUŹNE NAW I Ą Z A NI A D O ODLEG ŁYCH PÓL 
U PR AW N YCH K AWOWC A I  K A D ŁUBA Ł ODZI 

ROZ CINA JĄCEGO MG ŁĘ dają wrażenie  
zamieszkiwania w krajobrazie. 

90 K ILOGR A MÓW  
SŁOŃC A
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W każdym razie zadbał o to, by w Poznaniu przyroda była ważna. 
Dziś na terenie Parku Sołackiego żyją dzwońce, kowaliki, kaczki, 
czyże, grzywacze, sikorki i kwiczoły. Ten ostatni gatunek pasował-
by jako model dla osiedla Stübbena. Nawiasem mówiąc, koncepcja 
kolonii na planie kwiczoła nie budzi mniej sympatii niż przykłado-
wo miasto na planie kondora (por. projekt urbanistyczny Brasílii). 

ZIELONO-BŁĘKITNY EKOSYSTEM 
Północną część projektu Stübbena zrealizowano jeszcze przed  
I wojną światową, jak czytamy w przewodniku „Wielokulturowy 
Sołacz” Grażyny Banaszkiewicz i Anny Wachowskiej-Kucharskiej, 
wydanym przez Fundację Rozwoju Miasta Poznania. Na przełomie 
XIX i XX w. wiele miast europejskich budowało satelickie, zielone 
dzielnice, które miały łączyć zalety życia w mieście i na wsi, zaś 
uwieńczeniem tych tendencji była reformatorska koncepcja miasta-
-ogrodu Ebenezera Howarda. 

Czy Hermann Joseph Stübben, kreśląc projekt Sołacza – willowej 
kolonii Poznania, zauważył ptaka z dziobem skierowanym na 
zachód, który przysiadł na rysunku? Pożółkły ze starości Bebau- 
ungsplan, czyli plan zabudowy terenów wokół stawów Sołackich 
pochodzi z pierwszej dekady XX w. Mimo natłoku linii, cyfr i par-
celi łatwo na nim wychwycić zarysy dzioba, pełnego brzucha, opusz-
czonych skrzydeł i uniesionego ogona, a nawet miękki kształt ukła-
du pokarmowego, na który składają się tereny zielone, stawy i potok 
Bogdanka. Przez środek planu, z północy na południe, biegnie 
Ringstrasse. Ten układ ulic wokół śródmieścia to też projekt Stüb-
bena, który przez kilka lat pełnił funkcję przewodniczącego kró-
lewskiej komisji ds. rozbudowy miasta. Budowa Ringstrasse ozna-
czała wyburzenie fortyfikacji (bo Poznań miał status twierdzy)  
i możliwość włączenia do miasta pobliskich wsi. Ale czy poważny 
niemiecki profesor architektury i urbanistyki, który tak zasłużył się 
dla dzisiejszej stolicy Wielkopolski, był też ornitologiem amatorem? C

Relief z cyklu „Frisos” (w korytarzu) powstał w pracowni 
brazylijskiego artysty Domingosa Tótory dla Gardeco. Wykonany  
z rozdrobnionej tektury zmieszanej z ziemią i wodą jest matowy, 

organiczny. Ale oświetlony ożywa, wydaje się, że połyskuje.

Asymetryczny 
dywan Alton (Linie 
Design/12chairs) 
kolorystyką spina 
wnętrze. Wazon  
z pracowni 
Gliniana Kula 
zdobi stół Spazio 
(Arco/12chairs), 
obok krzesła 
z welurową 
tapicerką Masculo 
(Gubi). Lampa  
to model Cliff 07 
(Lambert & Fils/
Iconic Design). 
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D O M  I  W N Ę T R Z ED O M  I  W N Ę T R Z E

U WSPÓŁCZEŚNION Y 

„RYDWA N”  

OD DUETU STINE GA M  

 I ENRICO FR ATESI NIE SŁUŻ Y 

DO CELÓW BOJOW YCH. 

A LE UŻ Y T Y JAKO BAR EK 

POMOŻE ROZBROIĆ 

K A ŻDE TOWAR Z YST WO.

Domowy charakter tworzą dodatki, m.in. naturalne zasłony (Studio Tkaniny) czy trójkolorowe szklane wazony Astera (Kave Home). 
Na barku Chariot (Casamania & Horm/12chairs) zestaw do spotkań – kieliszki, szklanki, karafka (seria Ripple, Ferm Living), 

wiaderko na lód Jelly (Kartell), shaker Alir (House Doctor).

Profesor Stübben, który działał też m.in. na terenie Kolonii, Berlina, 
Aachen, Madrytu i Bydgoszczy, dobrze rozumiał znaczenie terenów 
zielonych i sztuki ogrodowej w planowaniu miast. Poświęcił im 1/10 
swojego 750-stronicowego dzieła teoretycznego „Der Städtebau” 
(Urbanistyka) z 1890 r. Sołackie wille zgromadził wokół centralnie 
położonego parku. W oryginalnym projekcie dzielnicę na całej 
długości przecina potok Bogdanka, nieznacznie tylko uregulowany. 
Takie linearne obszary, w których woda, ziemia, rośliny, zwierzęta, 
grzyby i bakterie tworzą samoregulujący się system i dostarczają 
miastu tzw. usług ekosystemowych architekci krajobrazu nazywa-
ją dziś zielono-błękitną infrastrukturą. Oczyszcza ona powietrze, 
reguluje klimat, utrzymuje bioróżnorodność, przyczyniając się do 
dobrostanu człowieka.  

– To w Poznaniu najlepsze miejsce do życia – mówi Andrzej, 
który niedawno przeprowadził się na Sołacz, do jednej z tamtejszych 
historycznych willi. – W dzieciństwie mieszkałem niedaleko i bab-
cia często zabierała mnie na spacery do Parku Sołackiego. Mój budy-
nek stoi na wzniesieniu, mam z balkonu widok na korony parkowych 
drzew. Teraz, gdy rozmawiamy, część przybrała już jesienne barwy 
– opowiada. Wcześniej mieszkał na jednym z nowych poznańskich 

osiedli. – Długi czas traktowałem miejsce zamieszkania czysto użyt-
kowo i pragmatycznie. Jako schowek do przechowywania rzeczy. 
Przystanek w drodze. Nie przywiązywałem do niego wagi. 

Andrzej jest współwłaścicielem firmy handlowej i dużo podró-
żuje. Można powiedzieć, że żyje na walizkach, choć chyba woli od 
nich żeglarski worek. Prywatnie od dziecka uprawia żeglarstwo 
morskie, do którego zachęcił go ojciec. Często urządza rejsy po 
Atlantyku: przez Maderę na Wyspy Kanaryjskie. Ostatnio z przy-
jaciółmi odwiedził zielone wulkaniczne Wyspy Azorskie. – Najpo-
pularniejszą rośliną na Azorach są hortensje, rosną przy każdej 
drodze. A pola herbaciane oglądane jesienią pod zachmurzonym 
niebem to nie jest typowa wersja raju – zaznacza. 

Podróżowanie, by było głębszym doświadczeniem, powinno 
nieść ze sobą pewną dozę ryzyka, choć dla każdego znaczy to co 
innego. Jednym do podniesienia poziomu adrenaliny wystarcza 
świecąca lampka „zapnij pasy” w samolocie, inni, jak Andrzej, 
wypływają na samotne rejsy po oceanie. – Żeby się sprawdzić, udo-
wodnić samemu sobie, że potrafię wytrzymać tydzień na jachcie bez 
żadnego towarzystwa, ryzykując, że jak obleję się gorącą herbatą 
albo złamię rękę, to nikt mi nie pomoże – tłumaczy. 
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D O M  I  W N Ę T R Z E D O M  I  W N Ę T R Z E

NA HORYZONCIE M A JACZĄ WIEŻOWCE POZNA NIA, A POD STOPA MI KOLORY 

ZMIENIA JĄ DR ZEWA PARKU SOŁ ACKIEGO. WŁ AŚNIE Z POWODU WIDOKÓW TAR AS 

JEST DL A A NDR ZEJA JEDN YM Z ULUBION YCH MIEJSC W DOMU.

Najdłuższy czas, jaki do tej pory samotnie spędził na jachcie, to wła-
śnie tydzień. Ale w planach ma samotny rejs na drugi brzeg oceanu. 
Taka wyprawa może potrwać nawet 20 dni. To z powodu licznych 
morskich wypraw Andrzeja w jego domu nie ma roślin. Rozważano 
montaż systemu do automatycznego podlewania, ale zbiornik trzeba 
napełniać przynajmniej raz na dwa tygodnie. Za często. 

SZTUĆCE W PORCIE
Rzadko jakaś stara sołacka willa trafia na rynek wtórny. Andrzej 
chwycił taką okazję, gdy tylko się nadarzyła, i zamieszkał w bliźnia-
ku z pierwszych lat XX w. Budynek mieści kilka mieszkań, ma dwa 
osobne wejścia. Nad projektem (łącznie ok. 260 m2 na dwóch kondy-
gnacjach) pracowała poznańska pracownia PL.architekci. 

– To była ruina. Stropy – gliniano-słomiane, drewniane belki 
– częściowo przegniłe, co wyszło dopiero przy czyszczeniu. Prace 
budowlane i wykończeniowe zajęły aż 3,5 roku – opowiada architekt 
Bartłomiej Bajon. Pracownia, którą prowadzi z Katarzyną Cynką-
-Bajon, stworzyła dla Andrzeja całe wnętrze, począwszy od układu 
funkcjonalnego po umywalki, od stałej zabudowy po sztućce i ręcz-
niki. Tylko po drabinę do sklepu właściciel pojechał sam – mieszka-
nie jest wysokie, jak w przedwojennej kamienicy, a półki głębokie, 
nie do wszystkich udawało mu się sięgnąć. 

Motyw rombu oryginalnej drewnianej stolarki okiennej odtworzono, by oddać historyczny charakter wnętrza. W części wypoczynkowej 
stanęły sofa Classic (Comforty/Galeria Wnętrza) z welurową tapicerką, złoty stolik Pillar (101 Copenhagen), czarny Sen (DePadova,  
oba z Iconic Design), na nim wazon Torus (AYTM). Nawiązaniem do jadalni jest w salonie dywan o tej samej kolorystyce i kształcie. 

Związki między strefami. Złoty stolik Pillar (101 
Copenhagen) i krzesło Maculo (Gubi) w gabinecie naśladują 

te z części dziennej. Biurko Home Hotel (Poliform/Galeria 
Wnętrza), dywan Residue (Layered), lampa wisząca  

Cliff Dome (Lambert & Fils). Obraz to dzieło Agaty Hećman.
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D O M  I  W N Ę T R Z E D O M  I  W N Ę T R Z E

W sypialni ze zdyscyplinowaną formą 
łóżka Alcova (Maxalto/Galeria Wnętrza) 
w dyskusję wchodzi miękki w kształcie 
fotel About a Lounge (HAY/12chairs).  
Na podeście lampa Mogura 
(DePadova), przy łóżku podłogowe 
modele Blend (Pholc). Obraz Grzegorza 
Worpusa-Budziejewskiego nawiązuje 
do żeglarskiej pasji właściciela 
mieszkania, ale bez dosłowności. 
Wielkie ceramiczne wazony pochodzą 
z pracowni Gliniana Kula Katarzyny 
Ponieckiej. Architektom zależało,  
by radykalnie odróżnić współczesną 
stolarkę od tej o historycznych wzorach. 
Tylko wąska szczelina w sypialni i kulka 
uchwytu (Buster+Punch) zdradzają,  
że za ścianą jest korytarz.

TR ZY KOLORY, DWIE FIGURY I JEDNA LINIA  

O LEDWO ZAU WA ŻA LNEJ K R ZY WIŹNIE.  

W YSTARCZY, BY W YOBR A ZIĆ SOBIE DZIÓB ŁODZI 

PR ZECINA JĄCEJ MGŁĘ NIEDOMÓWIEŃ.

Wnętrze miało być współczesne, ale ponieważ o charakterze 
domu przesądzała jego długa historia, zatroszczono się o jej material-
ny wyraz. Pierwotny układ amfilady zachowano tam, gdzie z części 
dziennej przechodzi się do gabinetu. Aby jednak dom był przestron-
niejszy, zburzono ścianę między jadalnią a salonem. Akcenty art déco, 
jak wyoblone połączenie sufitu i ścian, zostały przez sztukatora odtwo-
rzone z gipsu. Drzwi balkonowe wykonał stolarz wyspecjalizowany 
w rewitalizacjach zabytków. Nowa stolarka na wzór oryginału ma 
ozdobę w formie rombu oraz charakterystyczne żłobienie. Klamki są 
obrotowe, na pamiątkę dawnych gałek. 

RĘK A RZEMIEŚLNIK A
– Architekt musi mieć w sobie coś z psychologa. Wyczułem w rozmo-
wie, że właściciel, podróżując tak dużo, potrzebuje od czasu do czasu 
jakiegoś portu, w którym poczuje domowe ciepło. Stąd ciemniejsza 
kolorystyka ścian i dużo przemyślanych dodatków, rozmaitych dro-
biazgów, dzięki którym dom nie wydaje się pusty. 
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D O M  I  W N Ę T R Z E

Poczuciu zadomowienia sprzyja sztuka. Relief w korytarzu przy- 
jechał z Brazylii, z pracowni Domingosa Tótory w Maria da Fé. 
Gleba wokół studia artysty jest brązowo-czerwona. Została zmie-
szana z tekturą, ulubionym materiałem Tótory, uformowana w koło 
i pokryta żłobieniami „pracującymi” ze światłem. – Bywa, jakby 
słońce wisiało w korytarzu. Wystarczy zmienić kąt patrzenia, by 
zobaczyć rzeźbę na nowo. Jest szersza niż otwór drzwiowy. Waży 
chyba z 90 kg. Panowie, którzy ją wnosili do mieszkania, używali 
sporo łaciny – wspomina właściciel. Obiekt tworzy w mieszkaniu 
coś na kształt krajobrazu: żłobienia naśladują wzgórza, fale na tafli 
wody, pola uprawne kawowca, słońca uczesanego grzebieniem. 

Pytany, czy podczas przeprowadzki wziął ze sobą jakiekolwiek 
rzeczy z poprzedniego domu, Andrzej odpowiada, że tylko kilka 
książek. – Może liczą się dla mnie bardziej rzeczy niematerialne: 
przeżycia, wspomnienia, zdjęcia. Chciałem, żeby to wnętrze było 
skończone, gdy do niego wejdę. Mejlami z podróży konsultowałem 
tylko najważniejsze szczegóły, miałem kilka praktycznych uwag, 
ale w gruncie rzeczy chętnie pozbyłem się kontroli. A dziś przyjmu-
ję tę przestrzeń jako swoją. To dla mnie szokująca zmiana mieć 
mieszkanie, do którego naprawdę lubię wracać. 

D O M  I  W N Ę T R Z E

Czarno-białą tonację w łazience przełamuje 
drewniana szafka projektu architektów,  
z umywalką z kamienia basaltina. Baterie  
są marki Gessi, wanna z Luxum, stolik Bowler 
od HAY. Wysoki, kamienny monolit umywalki, 
również autorstwa architektów, stoi  
w toalecie dla gości. 

Chcieliśmy stworzyć miejsce do życia, prawdziwy dom, a nie wysty-
lizowane, abstrakcyjne wnętrze. Zadbaliśmy, by przedmioty nawią-
zywały do zainteresowań właściciela. Były kotwicą. Pozwalały się 
zakorzenić – tłumaczy architekt. Detale są wysmakowane, a powra-
cające motywy dają wnętrzu spójność. Wyspa ma fronty z lamina-
tu miedzianego, dłonią można wyczuć opiłki miedzi, a powierzch-
nia ładnie pracuje ze słońcem. Ceramiczne kokony, wypalane  
w ogromnym piecu poznańskiej pracowni, pokazują surową faktu-
rę. Na kamiennej umywalce w łazience widać ślady ruchu ręki czło-
wieka, który ją wykonał. Strukturalna tapeta z pionowymi żłobie-
niami łączy pomieszczenia dzienne i nocne. Nawet uchwyty 
minimalistycznych szafek w kuchni formą nawiązują do dziś już 
zapomnianych klamek w oknach (pionową rękojeść trzeba umieścić 
między palcem wskazującym a środkowym i dopiero przekręcić).  

ZIEMIA Z MARIA DA FÉ
– Taki był zamysł, żeby poprowadzić dialog między tym, co stare, 
a tym, co nowe. Dialog szczery – w tym domu nie ma imitacji, 
blichtru, połysku. Są za to szlachetne materiały: mosiądz, miedź, 
drewno dębowe, len, wełna. I dużo rękodzieła – opowiada architekt. 
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